
^M W W H iiffan  WflfosiT. / / y /  Cena 2a egzempiart ragrogQ

GÓRNOŚLĄZAK
P fpo codzienne, poiwEecone sprawom ludu polskiego na Śląsku.
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REDAKCJA ł EKSPEDYCJA
znajduje sie w  Katow icach ul. Sw. S tan is ław a  4.

N r. 196 Katowice, wtorek 26-go sierpnia 193U, Rok 29

Święto Polkii Górnego Śląska.
Dziesięć lat upłynęło  od chwili, gdy 

wskutek nacisku, ludności górnośląskiej, 
gnębionej p rzez  bojów ki niemieckie, 
jawnie popierane p rzez  policję niem iec­
ką, w ładze  koalicyjne zd ecy d o w ały  się 
dokonać zasadniczej re form y o rganów  
bezp ieczeństw a publicznego. Miano­
wicie u tw orzono  policję pary te tyczną ,  
w k tórej po łow a członków  sk ładała  się 
z Po laków , a po łow a z Niemców, po­
chodzących ze Śląska.

P am ią tką  tego doniosłego faktu, w  
którym  poraź  p ie rw szy  Ś lązacy  o tw a r ­
cie p rzyznający  się do polskości, p o w o ­
łani zostali do spełniania u rzęd o w y ch  
czynności, obchodziła w niedzielę uro- 
czyście policja W o jew ó d z tw a  Ślą- 
skiego.

W  przeddzień  u roczystośc i  zebrali 
się w ieczorem  na dziedzińcu kosza r  
szkoły policyjnej przedstaw icie le  w ładz  
w o je w ó d z k ic h ,  a kom endan t Zółtaszek 
po ‘ odebraniu raportu  złożył wieniec 
pod pomnikiem policjantów, poległych 
w obronie w spó łobyw ate li .  Następnie 
o rk ies tra  policyjna w ra z  z kom panią 
honorow ą przesz ła  ulicami m iasta, po­
czerń odegrała na rynku szereg utworów.

W  niedzielę po zbiórce na dziedziń­
cu ko sza ro w y m , gdzie s taw iło  się około 
1500 cz łonków  Apo, tak  czynnych  do 
dzisiejszego dnia w  policji, jak i n ie­
czynnych, nastąpił  w y m arsz  do ko­
ścioła katedralnego . U roczyste  nabo­
żeństw o odpraw ił  ks. Mateja, zaś  pod­
niosłe kazan ie  w ygłosił  ks. W oźnica.

P o  nabożeństw ie  ruszył p o c h ó d  na 
plac Wolności. P o d  pomnikiem Nie­
znanego P o w s tań ca  zgromadzili się 
Przedstawiciele w ładz  z w ojew odą 
G rażyńskim  na czele, s ta ro s ta  Seidler, 
ks. p roboszcz Kupiłaś, posłowie G rz e ­
sik i Kornke oraz  delegat g łów nego k o ­
m endanta policji państw ow ej,  inspek­
tor N ow odw orsk i z W a rsza w y .

P o  odegraniu  hym nu p ańs tw ow ego  
zas tępca  kom endan ta  insp. Jeziorski 
odczyta ł  u ro czy s ty  raport,  w y m ien ia ­
jąc nazw iska  22 cz łonków  policji, k tó­
rzy  polegli śm iercią  chw alebna w  obro­
nie w spółobyw ate li .  P o  odczytaniu 
raportu, podczas  k tó rego  p rzy  w y m ie ­
nianiu każdego  n azw isk a  odzyw ał się 
Ponury głos bębna, o rk ies tra  odegra ła  
m arsza  żałobnego, poczem w ojew oda 
G rażyński u d ek o ro w ał 200 uczestni­
ków  k rzyżam i pow stańczym i.

Następnie odbyła  sie defilada przed 
Przedstawicielam i w ładz .

O godzinie I 2 V2 sala tea tru  miej­
skiego zapełniła się do ostatniego miej­
sca uczestnikam i zjazdu i zap ro szo n y ­
mi gośćmi na u roczyste j  akademji. P o  
°degraniu  hym nu  p ań s tw o w eg o  przez  
° rk ies tre  policyjną rozpoczął akadem ję 
P rzewodniczący komitetu, u rząd za jące ­
go obchód, insp. Jeziorski, witając w o- 
|eWodę G rażyńsk iego  i przedstawicieli 
M ad z ,  konsulów angielskiego i f rancu­
skiego, p rzedstaw icieli  duchow ieństw a,
1p ow stańców  i p rasy ,  W  serdecznych  
słowach w spom nia ł insp. Jeziorski, jak 
:-o Przed 10 lat, lud gnębiony przez 
-•Sicherkę“ odetchnął, gdy niebezpie­
czeństwo publiczne p rzeszło  w ręce 
Polskie, a policjant p rzes ta ł  b y ć  cie­
mięzcą i s ta ł  się obrońcą tych, k tó rzy  
obrony notrzebowali. U roczystość

Rząd premiera Stawka ustąpił.
obecna pow inna być  zapoczą tkow a­
niem akcji pom ocy w dow om  i s ie ro ­
tom po tych, k tó rzy  życie sw e  i zd ro ­
w ie n araża ją  w  służbie dla w spó łoby­
wateli.

Następnie imieniem m iasta  i zw iąz ­
ku oficerów re ze rw y  przem ów ił dr. 
Kocur, by ły  kom endan t policji na okręg 
katowicki, podkreślając, że w dzięczny  
jest O patrzności, iż obecnie w  polskich 
K atow icach  w itać  m oże członków d a­
wnej policji. Niech to, co sobie ś lubo­
wali nad Odrą, pod Opolem, w Gliwi­
cach, G łubczycach, a co tylko częścio­
w o  zostało  osiągnięte, tkw i w  p ier­
siach nietylko jako tradycja , lecz p rz e ­
k azan a  zastanie tym , k tó rzy  przy jdą  
po nich.

Następnie składali życzenia p rzed ­
staw icie l Zw iązku podoficerów re z e r ­
w y  p. Kupiłaś, p rezes  Związku P o ­
w stańców  Kornke, kom endant Zółta­
szek  i inspektor N ow odw orsk i z W a r ­
szaw y .

W  końcu zabrał głos w o jew oda 
G rażyńsk i w skazu jąc  na to, że p o w s ta ­
nie policji p lebiscytow ej było  w ażn y m  
ustępem  historji Polski. U roczystość  
dzisiejsza ma d w a  cele: w spom nienie 
przeszłości i w skazan ia  na  przyszłość. 
W  przeszłości członkow ie p ierw szej 
policji polskiej na Śląsku w  liczbie 3 
tysięcy, spełnili w szy sc y  chlubnie swój 
obowiązek, s tan ąw szy  jak jeden mąż, 
gdy w yszed ł  zew  do w yw alczen ia  wol­
ności z b ronią  w  ręku. G dyby  nie ó w ­
czesna policja polska, to  puls życ ia na­
rodow ego nie by łby  tak  silny. Ale nie 
w y s ta rc z y  pa trzeć  tylko W  przeszłość. 
Kika dni tem u na placu Wolności puł­
kow nik  Abbot, p rzedstawiciel t rzech  
milionowej armji daw nych  bojow ników  
w oła ł  o pokój i spraw iedliw ość. Aby 
ten pokój u trzym ać, nic m ożem y oglą­
dać się na innych, lecz sami m usimy 
w y tw o rz y ć  wielką siłę, k tó ra  potrafi­
łaby  zabezpieczyć nam  tę  wolność, o 
k tó rą  całe pokolenia w alczy ły .  T e raz  
znow u w yciąga się po św ię tą  ziemię 
ojców naszych ta sam a ręka, k tó ra  nas 
przez  w ieki gnębiła. Z tego niebezpie­
czeń s tw a  m usimy sobie w szy scy  zd a­
w a ć  sp raw ę. W alczyliśm y zaw sze  o 
ideę p ra w a  i spraw iedliw ości. Tarn, 
gdzie sięga polska m ow a, sięgają też 
n asze  p raw a. Dla obrony  tych p raw  
m uszą się skupić w szys tk ie  siły naro ­
du bez w zględu  na różnice przekonań 
politycznych.

M owę sw ą  zakończył w ojew oda 
G rażyńsk i okrzykiem  na cześć R zec zy ­
pospolitej, k tó ry  zebrani z zapałem  po­
wtórzyli.

Następnie s ta ros ta  W yglenda  w y ­
głosił referat, w  k tó rym  zobrazow ał 
pow stan ie  i rozw ój policji w czasie ple­
biscytu, poczem insp. Jeziorowski,  z a ­
m ykając  akadem ję, w yraz i ł  protest 
p rzec iw ko  a takom  niemieckim ośw iad ­
czając, że w szelkie  zakusy, sk ierow ane 
przec iw ko  całości granic państw a , zo­
staną odparte .  S ło w a  te w y w o ła ły  
nieopisany zapał, a uczestn icy  odśpie­
wali „Rotę. ‘

Następnie odbył się w  hali w y s ta ­
w ow ej w spólny obiad, podczas k tó re ­
go poseł G rzesik  w ygłosił  toast na 
cześć w o jew ody  Grażyńskiego, poczem

W a r s z a w a .  Biuro p ra so w e  p re ­
zydium  rad y  m inistrów  komunikuje: 
W  sobotę w  południe n*a audiencji u 
pana P re z y d e n ta  R. P . p rezes  rad y  m i­
n is trów  pułkownik S ław ek  zgłosił z a ­
m iar podania się do dymisji, m o ty w u ­
jąc to  p rzem ęczen iem  pracam i bez w y ­
poczynku, oraz  niemożnością pełnienia 
jednocześnie 2-ch funkcyj: szefa r z ą ­
du i p rezesa  Bloku Bezparty jnego .

O godzinie 1-szej p rz y b y ł  na zam ek 
m arsza łek  P iłsudski i w zią ł udział w 
dalszej naradzie  had w y tw a rz a ją c ą  się 
sytuacją .

P an  P rez y d en t  w obec  zam iaru  p re ­
zesa  ra d y  m in is trów  pułk. S ła w k a  po­
dania się do dymisji, zaprosił  do siebie 
w  godzinach popołudniow ych p. M ar­
sza łka  P iłsudskiego i jak to zw ykle  
czynił w  podobnych  sytuacjach, zap ro ­
ponow ał mu objęcie p re z e su ry  Rządu.

P an  M arsza łek  P iłsudsk i’ odpow ie­
dział:  „Oceniam  najzupełniej m o ty w y  
pułk. S ław ka, najbardziej zaś mi się po­
doba, że nie chce on być  „M adchen fur 
alles“ . Sam  taką  „M adchen fur alles“ 
b y ć  nie mogę i d latego poszukam  s y ­
stem u pracy ,  za rów no  z panami kolegą-^ 
mi ministrami, k tó ry ch  zmieniać n'ie 
chcę, jak i specjalnie z m inistrem  sk a r ­
bu tak. abym  mógł znaleść ułatw ienie 
sw ej pracy , jako p rezes  gabinetu11. 
O m ów ię to później szczegółow o z P a ­
nem P rezy d en tem .

M arsza łek  P iłsudski zaznaczy ł p rzy -  
tem, że ze w zględu nla to, iż nie obie­
cuje dać P an u  P rezy d en to w i odpow ie­
dzi p rzed  poniedziałkiem.

W a r s z a w a .  O godzinie 19.20 
P re z e s  rad y  m inis trów  W a le ry  S ła w ek  
złożył na ręce  P a n a  P re z y d e n ta  dym i­
sję całego gabinetu.

P an  P re z y d e n t  dymisję przyją ł,  po- 
ruczając  p rezesow i ra d y  m in is trów  i 
w szys tk im  ministrom dalsze k ie ro w ­
nictw o prac  p a ń s tw o w y c h  aż do chwili 
pow ołania now ego rządu.

W a r s z a w a .  Biuro p rasow e p re ­
zydium rad y  m inistrów  komunikuje:
O godzinie 5.30 po południu zab ra ła  się 
rada  gab inetow a, na której premjei 
S ła w ek  powiadomił kolegów  z gabine­
tu o postanowieniu  podania się do d y ­
misji w ra z  z ca łym  gabinetem, na co 
uzyska ł  zgodę ministrów.

Następnie m arsza łek  Piłsudski z a ­
znajomił radę  gab ine tow ą z treśc ią  roz­
m o w y  z P an em  P rez y d en tem  R. P.

P an  M arszałek  ośw iadczył,  że w 
razie  przy jęcia  sze fos tw a Rządu p ra ­
gnie zach o w ać  nadal w spó łp racę  w s z y ­
stkich m inistrów  z gabinetu p- Sławka.

W  zw iązku  ze sw oją  m etodą pracy 
M arsza łek  zaznaczył,  że zam ierza  po­
w ołać  do rządu w ch a rak te rze  mini­
s t ra  bez teki w  P rezy d ju m  R ady  Mini­
s t ró w  sw ego  do tychczasow ego  pełno­
mocnika. podpułk. Becka.

Zam ierzając poświęcić  sw ą  pracę 
zagadnieniom najistotniejszym, p. m a-- 
sza łek  p rag n ą łb y  za ła tw ienia  ich w 
bezpośred rfem  zetknięciu z k ierow ni­
kami re so rtó w , pozostaw ia jąc  posie­
dzeniu rady  m inistrów  sp ra w y  ogólne­
go  znaczenia. O sta teczna  decyzja  co 

-tfo* objęcia sze fow stw a  rządu przez l*~ 
M arsza łka  będzie postanow iona w po­
niedziałek na konferencji u P a n a  P r e ­
zyden ta  R. P.

W a r s z a w a  Pan  P rez y d en t  R. 
P. w y s to so w a ł  do p. p rem jera  pismo 
następu jące: Do P an a  W a le reg o  S ła w ­
ka, p rezeas  ra d y  m inistrów  w  W a rs z a ­
wie. P rzy c h y la jąc  się do p rzed s taw io ­
nej mi prośby  o dymisję, zw aln iam  P a -  
rja z u rzędu  p rezesa  ra d y  m inistrów  
w ra z  z ca łym  gabinetem  i poruczam  
P an u  i w szy s tk u n  ustępującym  pp. mi­
n istrom  i k ierow nikow i m inisterstw a 
skarbu  dalsze k ierow nic tw o  p racy  pań ­
s tw o w y ch  aż do chwili pow ołania  no­
w ego  rządu.

Rów nocześnie  do w szystk ich  cz łon­
ków  gabinetu P an  P re z y d e n t  w y s to ­
sow ał analogiczne pismo-

Węsrw czcza króla Sobieskiego.
B u d a p e s z t .  W  sobotę o godzi­

nie 6.15 rano specjalnym  statk iem  u d a­
ła się p ie lgrzym ka polska do O esz ter-  
gonu. celem wzięcia udziału w  u ro czy ­
stości odsłonięcia tablicy pam iątkow ej 
dla uczczenia zw y c ię s tw a  kró la  Sobie­
skiego nad T urkam i pod P a rk an am i i 
O strzychom iem .

P o  p rzybyc iu  do O esz tergonu  u 
w ejśc ia  w  p rzys tan i p ie lg rzym ka zo­
s ta ła  pow itana  h y m nym  n arodow ym  
polskim, poczem  przem ów ił p rz ed s ta ­
wiciel miasta, witając p ie lgrzym kę w  
ośrodku katolicyzm u węgierskiego. Na 
powitanie  to odpowiedział ks. biskup 
Kubina.

Następnie uform ow ał się pochód,

odczytano  depesze, w y s łan e  do P re z y ­
denta  Mościckiego, M arsza łka  P iłsuds­
kiego i kardynała  Hlonda. Podczas  
ucz ty  urządzono  doraźną  sk ładkę na 
zapoczą tkow anie  funduszu dla w dów
i sierot do członkach policji.

k tó ry  śp iew ając  pieśni religijne p rze ­
szedł ulicami m ias ta  do bazyliki, w i ta ­
ny en tuzjastycznie przez licznie z e b ra ­
ne tłumy m ieszkańców  Oesztergonu. 
Z bazyliki udała  się p ie lgrzym ka do 
ruin zam ku św. Stefana, h a  którego 
m urach zos ta ła  umieszczona tablica dla 
uczczenia zw y c ię s tw a  króla  Jana 111.

Na uroczystość  odsłonięcia tablicy 
pam iątkow ej p rz y b y ł  ks. p ry m as  w ę­
gierski S e red y  i ks. p ry m as  Hlond. 
liczn1; przedstaw icie le  duchow ieństw a 
w ęgiersk iego  i polskiego oraz tłumy 
publiczności. Katolicka młodzież pol­
ska  i w ęg ie rska  tw o rzy ła  szpaler. Oko- 
1'czn ościow e przem ów ienie  wygłosił 
ks- K oszyłow icz i burm is trz  miasta. '

Na zakończenie odśpiew ano w ęgie r­
ski hymn naro d o w y  i złożono u stóp 
tablicy wieńce, p rzy b ran e  w stęgami o 
b a rw ach  polskich i węgierskich, po­
czem ks. p ry m as  Hlond odjechał na 
dw orzec ,  skąd  udał się do OO. Salezja­
nów do Szom bathyly . W  niedzielę ks. 
p ry m as  Hlond odjechał do Polski.
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W ażne spraw y w Lidze Narodów.
Jak  iuż donosiliśmy, sesja jesienna 

R ady Ligi N arodów  rozpocznie się 5 
września. Zaś o b rady  pełrfego zg ro ­
madzenia Ligi w yznaczono  na 10 w rz e ­
śnia

P o rządek  dzienny tegorocznego 
zgrom adzenia Ligi jest w y ją tk o w o  ob­
szerny  i zaw ie ra  ca ty  sze reg  kw esty j  
p ierw szorzędnego  znaczenia dla poli­
tyki m iędzynarodowej.

Z prac najpoważniejszych widnieje 
na porządku dziennym  raport  komisji 
specjalnej, powołanej do uzgodnienia 
paktu Ligi N arodów  z pak tem  Kelloga. 
Dalej zgrom adzenie zapozna się ze 
spraw ozdaniem  z odbytej w  m arcu i 
kwietniu b. r. w  Hadze konferencji dla 
kodyfikacji p ra w a  m iędzynarodow ego  
oraz ze  sp raw ozdan iem  z w ykonan ia  
przejętego przez poprzednią sesję Ligi 
zobow iązania o przyspieszeniu p ro ce­
dury  ratyfikacji um ów  m iędzynarodo­
w ych. zaw ar ty ch  pod auspicjami Ligi 
Narodów.

Zgrom adzeniu p rzed łożony  będzie 
nastęnnie projekt czw arte j  sesji kom i­
tetu a rb itrażow ego  i bezpieczeństw a.

Oddzielną serję spraw , k tó rem i 
za jm ow ać się będzie zgrom adzenie , 
stanowi raport  z działalności s ta łych  
o rganów  technicznych Ligi Narodów . 
W  tej dziedzinie na p ie rw szy  plan w y ­
suw a się spraw ozdan ie  komisji kom u­
nikacyjnej i tranzy tow ej,  w  k tórem  
znajdzie się praw dopodobnie  om ów ie­
n i e  zagadnienia komunikacji pom iędzy 
P o lską  a Litwą. P o nad to  zg ro m ad ze­
n i e  Ligi pow ołane będzie do dokonania 
w y b o ru  niestałych cz łonków  P a d y  Li- 
G na mieisce Kanady. Kuby i Finlanjdji 
oraz do dokonania w y b o ru  15 sędziów  
- a ł e g o  trybunału  sprawiedliw ości mię­
dzynarodow ej w  Hadze.

P o za  sp raw am i, figurującemi u rzę ­
dowo na porządku dziennym, spodzie­
w ana  jest interesuiąca dyskusja  tia te ­
mat zn’anego projektu Unji paneuropej-

P róby stworzenia rosyjskiej armji 
przeciw ko bolszewikom .

P ism a sow ieckie donoszą w k o re ­
spondencjach z P a ry ż a ,  że odbyła  się 
tam konferencja  by łych  carskich ofice­
rów, na której znany  p rzem ysłow iec  
Tiigielski D eterding p rzyrzekł:  że ieże- 
'? b. oficerowie c a rscy  zorganizują 
nlanową akcje zbrojną p rzec iw ko  S o­
wietom, udzieli im n ieograniczonych

B R A N I B O H
26) ( C i ą g  d a l s z y ) .

S praco w ała  się myśl moja i jest jak 
motyl nocny, k tóry  lecąc do tw ej ja­
sności sk rzyd ła  opalił. #

Do św iatła!  w o ła ł  do św iatła ... .  
a te raz  w  mękach się wije.

Św ia tło  jest trucizną życia.
Gdy spracow ani w ejdziem y w  s e r ­

decznej męce na górę, gdzie św iatło  
wschodzi, w  blaskach jego jest nicosc 
i rozpacz bez nadziei i m ęka bez końca.

A ci nieszczęśliwi, co w  dole zo­
stali. mają złudzenie, mają wiarę...

N aw et złudzeń nie mam...
N aw et w  dniach nieszczęścia nic 

nie chce od ciebie.
N aw et -w dniach szczęścia  niema 

uśmiechu na mych ustach.
W  jednym dniu skonała w ia ra  moja 

i śmiech mój i w jednej leżą mogile.
Na niej runem  napisano: nie chcę 

bytu, o Jesse...
Rozpacz w o ła :  nie chcę śm ierte l­

ności, bo się boję bytu.
Czem uś skaził moją młodą i białą 

duszę?
W  dzień grudniow y padają  śniegu 

gw iazdy, białe jak lilia.
Dlaczego każdy  śnieżek traci c z y ­

stą  sw ą  b a rw ę  i zmienia się w brud 
ka łuży?

Czemu, o J esse?
* * •*

(idy  ból uśnie na chwilę, rozumie 
^  dusza moia.

sum. celem u rzeczyw is tn ien ia  tej 
akcji.

Jednocześnie  jeden z generałów’ 
wygłosił  refera t, w  k tó rym  ośw iadczy ł 
zebranym , że zw iązek  b. carskich  ofi­
ce ró w  po odpowiednim zo rgan izow a­
niu się. m oże w y s taw ić  armję. liczącą 
100 tysięcy  żołnierzy, k tó ra  na D ale­
kim W schodzie  m oże rozpocząć ope­
racie  p rzec iw ko  Sow ietom

Na konferencji tej rów nież  obec­
nym  b y ł  wielki książę C yryl.  P oza  
tern n a  konferencję tę p rzy jechał spe­
cjalnie z dalekiego w schodu gen. Sto- 
pow. k tó ry  oznajmił zebranvm . że cała  
tę 100 ty s iączną  armję m o żn ab y  było  
roz lokow ać w  poszczególnych stacjach 
kolei wschodmo-chińskiej, gdzie p rz y ­
łączy ło b y  sie do niej jeszcze  30 ty s ięcy  
b iałych  żołnierzy, p rzeb v w aiącv ch  
obecnie w  Mandżurii. —  W edle  obli­
czeń w  różnych  m iastach Chin ro z­
prószonych  jest jeszcze k ilkanaście tv -  
s ięcy  b. carskich oficerów, z k tó rych  
m ożnaby  u tw o rz y ć  rów nież  silne od­
działy.

Delegacja polska na Zgromadzeniu 
Lfgi Narodów.

W a r s z a w a .  Ustalony został 
skład delegacji polskiej na XI zg ro m a­
dzenie Ligi Narodów. Delegatam i b ę­
dą : Min. sp raw  zagranicznych  Zaleski, 
min. pełnom ocny Sokal, w icem arsza łek  
Senatu  Gliwic. P o za  tern w  skład d e ­
legacji w ch o d zą :  b. minister Chodźko, 
min. pełnom ocny w  Bernie  M odzelew ­
ski. min. pełnom ocny T arnow ski,  dvr. 
Szum lakowski, naczelnicy w ydz ia łów  
w M. S. Z. C hrzanow ski,  R om an i So­
kołowski.

A resztow any poseł.
W a r s z a w a .  Dzienniki donoszą 

z B iałegostoku, że a re sz to w a n y  poseł 
D w orczan in  przesłuchany  został p rzez  
sędziego śledczego. W  w yn ik u  śledz­
tw a  w  sp raw ie  zajść w  Alekszycach, 
poseł D w orczanin  będzie postaw iony  w  
stan  oskarżenia  z art.  123 część II ko­
deksu karnego  przew idującego  k a ry  
ciężkiego w iezienia  od lat 4— 15 z po­
zbaw ieniem  praw . Ogółem w  zw iąz­
ku z zajściami w  Alekszycach z a tr z y ­
mano 26 osób, z k tórych  zwolniono do­
tychczas  5. a 21 za trzy m an o  do dyspo­
zycji w ładz  sądow ych. (Pat.

W idzia łem  ogrody polskiego księ­
cia Mieszka, gdzie kw itną  cudne lilje 
i tęczow e kw iaty .

Jak ogrodnik rani k rz e w  róży i pień 
jej bez litości z gałęzi i liście obdziera, 
szczepiąc na niej k w ia t  szlachetny, tak 
ty  szczepisz swoją myśl na ludzkiej 
duszv, meką, rozpaczą i bólem.

A by dusza blaskam i twemi_ zakw i­
tła, musi p r z e b y ć  piekło nicości i bólu.

Z ryw asz  z niej k ażd ą  gałązkę n a ­
dziei, k tó ra  w ą tła  z jej pnia w yrośnie .

Zadajesz jej sto  ran, choć daw ne  je ­
szcze się nie zagoiły.

A m arn y  duch ludzki nie widzi, że 
T w oje  rany  są zdrowiem , że T w oja  
śm ierć jest życiem, że Tw oje  n aw ie ­
dzenia są odrodzeniem i uzacnieniem 
ducha.

P rze m ó w  więc, o Jesse!
Jak  snyce rz  gniecie i miażdży zie­

mię. aby  zlepić z niej szlachetny posąg 
boga, tak T y  katu jesz  ludzką dusze, aby  
zrobić z niei rzecz  podobną do T w y ch  
wielkich celów.

Ale powiedz, że klęski nasze są Ci 
potrzebne, o Jesse!

My nie w iem y  o tern, a usta  blu- 
źnią, a w  duszy oanuie bezboże.

Oto stoję w  T w ej świątyni, w  k tó ­
rej pokolenia całe od w ieków  sie m o­
dliły. a miasto  sie modlić — bluźnię.

Nie rachui słów, k tóre  rozoacz z ust 
w yrzuciła  i bndź pochwalon!

*  ... ' *

A za s tarcem  w  św iątyni modliło 
się dwóch ludzi.

— Ciebie jednej w zyw am , Nijo! — , 
zaw oła ł  Niebora. !

M ecz p ływ acki Polska — C zechosło­
wacja 51 : 50.

W  s o b o t ę  i n i e d z i e l ę  z o s t a ł y  r o z e g r a n e  w  W a r ­
s z a w i e  m i ę d z y p a ń s t w o w e  z a w o d y  p ł y w a c k i e  p a ń  
i p a n ó w  P o l s k a  —  C z e c h o s ł o w a c j a ,  z a k o ń c z o n e  po  
b a r d z o  e m o c j o n u j ą c e j  w a l c e  n i e o c z e k i w a n e m  i 
w p r o s t  s e n s a e y j n e m  z w y c i ę s t w e m  n a s z y c h  p ł y w a ­
k ó w  w  s t o s u n k u  p u n k t ó w  51 : 50.

P o d c z a s  z a w o d ó w  u z y s k a n o  c a ł y  s z e r e g  n o ­
w y c h  r e k o r d ó w  p o i s k i c h .

R e k o r d y ,  u z y s k a n e  w  s o b o t ę ,  s ą  n a s t ę p u j ą c e :  

400 m tr .  s t y l .  d o w .  p a n ó w :  B o c h e ń s k i  .P o l . )  w  
c z a s i e  5 : 31 . n o w y  re k o r d  p o lsk i .

400 m tr .  s t y l .  d o w .  p a ń :  2) J a r k u l i s z ó w n a  Sl.
K. L .  A. K a t o w i c e  w  c z a s i e  7 : 13, n o w y  re k or d
polsk i .

100 m t r .  n a w z n a k  p a n ó w :  2) K a r l i c z e k  E. K . S .
K a t o w i c e  w  c z a s i e  1.22,4, n o w y  r e k o r d  p o l s k i .

S z t a f e t a  3 X 1 0 0  m tr .  p a ń :  2) P o l s k a  w  c z a s i e  
4 : 55 ,8 , r e k o r d  p o l s k i .

S z t a f e t a  3 X 1 0 0  m tr .  p a n ó w :  1) P o l s k a  w  c z a ­
s ie  5 : 30, re k o r d  nolsk*. B o c h e ń s k i  p r z e b y ł  10(1 m t r .  
s t y l .  d o w .  w  c z a s i e  1 : 02,6 s e k . ,  c o  j e s t  n o w y m  r e ­
k o r d e m  p o l s k im .

W  s k o k a c h  w i e ż o w y c h  p a n ó w  p r z y  w y c o f a n i u  
s ie  C z e c h ó w ,  z w y c i ę ż y !  M a e r z  G i s z o w i e c ,  d r u g i  R e ­
m i s z e w s k i .

M ecze tow arzyskie.
R uch W ie lk ie  H a id u k i  —  K. S .  C h o r z ó w  

5 : 2  (3 : 1).

M istrzos tw a Ligi.
W  K r a k o w ie -

C r a c o v i a  —  W a r t a  P o z n a ń .
1 : 4  (1 : 3).

G a r b a r n ia  — 1 -  T .  S .  G .  Ł ó d ź .
4 : 1  (0 : 0).

W  W a r s z a w i e :
V » a r s z a w ia n k a  —  Ł .  K. S .  Ł ó d ź .  t

1 : 4  ( 0 : 8 ) .

L eg ja  —  C z a r n i  L w ó w .
1 : 1  (0 : 1.)

T a b e la  o m is t r z o s t w o  k l a s y  A.

N a z w a  k lu b u Ii. g i e r  S t .  b r a m e k U. p k t .

K . S .  A m a t o r s k i 18 64 : 31 32
K. S .  06 K a to w ic ® 17 61 : 31 29

K. S .  Ś l ą s k 15 3 5  : 25 20

K. S .  N a p r z ó d 16 47  : 23 19

I. F .  C.  K a t o w i c e 16 40 : 25 19

B .  B .  S .  V.  p i e l s k o . 15 34  : 37 15
K o l e i o w y  P .  W . 17 32  : 39 14
K. S .  D ą b 16 25  : 28 13
K. P . 07 S i e m i a n o w i c e 16 31 : 45 12
K. S .  P o g o ń 16 17 : 44 5
K. S .  H a k o a h  B ie l s k o 21 17 : 87 2

K. S .  K o l e i o w y  — K. S .  D ą b 2 : 2  (1 2).
Im  b a r d z i e j  m e c z e  o  m i s t r z o s t w o  p i e r w s z e j  

g r u p y  z b l i ż a j ą  s i ę  u  k o ń c o w i ,  te rn  w i ę c e j  p r z y b i e ­
r a j ą  o n e  n a  z a c i ę t o ś c i .  T o  t e ż  o d  c z a s u  d o  c z a s u  
d o c h o d z i  n a  m e c z a c h  d o  o s t r y c h  e k s c e s ó w ,  w y w o ­
ł a n y c h  p r z e z  s y m p a t y k ó w  w a l c z ą c y c h  d r u ż y n .

W s z e l k i e  j e d n a k  w y b r y k i  p o w i n n y  u s t a ć .  O d ­
p o w i e d n i a  a k c j a  W y d z i a ł u  G i e r  i D y s c y p l i n y  b y ł a ­
b y  p o ż ą d a n a .

W i d o w n i ą  g o r s z ą c y c h  z a j ś ć  o r a z  n i e s p o r t o w e g o  
z a c h o w a n i a  s i ę  p u b l i c z n o ś c i  b y ł o  b o i s k o  K o l e j o ­
w e g o  P .  W . ,  n a  k t ó r e  k r ó t k o  p r z e d  z a k o ń c z e n i e m  
m e c z u  w t a r g n ę l i  z w o l e n n i c y  k l u b u  s p o r t o w e g o  D ą b ,  
o b i j a j ą c  l a s k a m i  g r a c z y  i z w o l e n n i k ó w  g o s p o d a r z y .

— Ciebie jednej. M arzanno! — 
k rzykną ł  p rzed  o łtarzem  Ciehost.

—  Ciebie, Peronie, w y  piekielne 
moce!

— Zejdź pomorem, Nijo, w k ró lew ­
skie szeregi!

— T ak a ż  to w asza  m odlitwa — za ­
pyta ł  Mściwoj, k tóry  w raca jąc  z obła­
w y, spieszył do domu i w ra z  z a r c y ­
kapłanem  Złotoszem, wielkim k s ią ż ę ­
cym  jałmużnikiem, w szed ł do św iątyni.

— Na w rogów  p rzek leńs tw a  nie­
bios w zy w am y .

P rec z  z m odlitwą nienawiści!
*  '*

*

R ycerzy ,  k tó rzy  na polowanie w y ­
ruszyli, czeka niecierpliw ie jakiś czło- 
w ieczy n a ;  co chwila z okna bran tbor- 
skiego grodna w ygląda  za w a ły  i Pali- 
sadv, p a trząc  w  ciemną dal.

B ył to młody hrabia  Thiethinar, ze 
s ław nej i rycersk ie j rodziny saskiej. 
Lat ma zaledwie ośmnaście, w ygląda 
jednak conajmniej d w a  razy  starzei. 
Nie poszedł on śladami s ław nych 
p rzodków  swoich, k tó rzy  orężem  na 
w ojnach z Po lska s ław ę  i m ajątek  zdo­
byw ali —  zaw ód m ędrca i uczonego 
nad laury  wojenne przenosząc.

Na stole jego leży kilka k o sz to w ­
nych skór cielęcych, pieknie g a rb o w a­
n ych : spisuje na nich T h iethm ar m ą ­
drość. k tó rą  z poetów  łacińskich w y ­
czytał, czyni wyciągi z Ausenjusza 
i Marcjalisa, nade w szys tko  przez sie- 
bie ukochanych pisarzy. O sobną skórę 
poświęcił uwiecznianiu w ypadków , 
k tó re  za jego życia zaszły, tam za p i­
suje, za lew ając  sie gorzkiemi łzami.

A m a t o r s k i  K. S .  —  K. S .  P o g o ń  K a t o w ic e  
4 : 3  ( 1 : 1 ) .

K r o c z ą c a  n a d  p r z e d o s t a t n i m  m i e j s c u  t a b e l i  k a ­
t o w i c k a  P o g o ń  r o z e g r a ł a  w  n i e d z i e l ę  w  K r ó l e w ­
s k i e j  H u c i e  s w ó j  m e c z  z A m a t o r s k i m  K. S . ,  p r z e ­
g r y w a j ą c  w  p o w y ż s z y m  s t o s u n k u .

K. S .  N a p r z ó d  L ip i i iy  —  H a k o a h  B ie l s k o  
8 : 0  (2 : 0).

B .  B. S .  V . —  I. F . C . K a t o w i c e  2 : 0  (0 : 0).
1. F. C. n ie  m a  s z c z ę ś c i a  n a  g r u n c i e  b ie l s k im -  

T e m p o  g r y  b y ł o  n i e z w y k l e  o s t r e ,  a  o b y d w i e  d r u ż y ­
n y  z a c i ę c i e  w a l c z y ł y  o p u n k t y ,  n ie  p r z e b i e r a j ą c  w  [ 
ś r o d k a c h .  T o  t e ż  g r a  b y ł a  b r u t a l n a ,  u t r z y m a n a  i 
j e d n a k  w  g r a n i c a c h  p r z y z w o i t o ś c i ,  g d y ż  e n e r g i c z n y  \ 

s ę d z i a  p. S z o t t  u t r z y m a ł  g r a c z y  o b y d w u  d r u ż y n  
w  k a r b a c h .  i

Ś l ą s k  —  K. S .  06 K a t o w i c e  1 : 2  (0 : 1).
S ł o w i a n  —  K. S .  22 M ała  D ą b r ó w k a  3 : 0  ( 2 : 0 ) .

B e z  t r u d u  p o k o n a ł  S ł o w i a n  d r u ż y n ę  g o s p o d a -  i 
r z y  n a  ic h  w ł a s n c m  b o i s k u .

O r a  b y ł a  n i e c i e k a w a  w s k u t e k  s ł a b e j  g r y  g o ­
s p o d a r z y -

S t a d i o n  —  K r e s y  3 : 2  ( 1 : 1 ) .

Z g o d a  B i e l s r o w  ic e  —  Z j e d n o c z e n i  P .  S .  1 : 0 (1 : 0). 
r e z .  P i a s t  P a w ł ó w  2 : 1  ( 1 : 1 ) .

I. m ł o d z .  —  I. m ł o d z .  1 : 1 .

K. S .  B y t k ó w  —  K. S .  W y z w o l e n i e  Ł a g ie w n ik i  
8 : 0  ( 4 : 0 ) .

K. S .  07 S i e m i a n o w i c e  —  D e i c h s e l  H in d en b u rg  
6 : 3  (2 : 2) .

D r u ż y n a  K S .  07 S i e m i a n o w i c e  b a w i ł a  w  u b ie -  | 
g ł a  s o b o t ę  w  Z a b r z u  n a  Ś l ą s k u  O p o l s k i m ,  g d z i e  r o ­
z e g r a ł a  m e c z  t o w a r z y s k i  z  t a m t e j s z a  l i g o w a  d r u ż y ­
n ą  D e i c h s e l .  b i j ą c  Ją w  s t o s u n k u  b r a m e k  6 : 3.

D o s k o n a ł ą  g r a  z y s k a l i  s o b i e  s i e m i a n o w i c z a n i e  
s y m p a t i e  t a m t e j s z e j  d o ś ć  l i c z n i e  z g r o m a d z o n e j  p u ­
b l i c z n o ś c i .

B r a m k i  z d o b y l i  K r a i e w s k i  t r z y .  W a r t o n ,  S o k o ­
ło w s k i  i S z u l c  p o  j e d n e i .
K. S .  20 R y b n ik  —  K. S .  S i e m i a n o w i c e  1 : 3  (1 : 0).

O m is trzos tw o  k lasy  B.
S o c r f a  P i e k a r y  —  U nia  S t r z y b n lc a  4 : 0  ( 2 : 0 ) .

K. S .  P o w s t a n i e c  — S i le s ia  Ł a g i e w n i k i  5 : 0  (2 : 0).
M e c z .  b r u t a l n i e  p r z e p r o w a d z o n y  z e  s t r o n y  g o ­

ś c i .  p r z e r w a ł  s ę d z i a  k r ó t k o  p r z e d  k o ń c e m -  B r a m k i  
z d o b y l i  J a r o c k a  d w i e .  S k r z y p e k  d w i e  i K u ź b a n  III 
j e d n ą .

H e r o s  G l iw ic e  —  J e d n o ś ć  N o w y  B y t o m .
W  R u d z i e  o d b y ł y  s ie  w  n i e d z i e l e  d r u ż y n o w e  z a -  1 

w o d y  w  z a p a s a c h  ż  u d z i a ł e m  n a s t ę p u j ą c y c h  k lu -  : 
b ó w :  H e r o s  03 G l i w i c e ,  J e d n o ś ć  N o w y  B y t o m  > j 
A t h e n  R u d a .

W  p i e r w s z . y m  s p o t k a n i u  z m i e r z y l i  s i ę  H e r o s  03 j 
z  J e d n o ś c i ą  N o w y  B y t o m .  M e c z  t e n  w y g r a l i  g o -  ! 
ś c i e  z a g r a n i c z n i  w  s t o s u n k u  p u n k t ó w  6 : 15 w  o g ó l ­
n y m  c z a s i e  50  m i n u t .

W  d ru ff im  s p o t k a n i u  g l i w i c z a n i e  w  t y m  s a m e m  
s t o s u n k u  p o k o n a l i  d r u ż y n ę  g o s p o d a r z y ,  w r e ś z c f c  I 
o s t a t n i  m e c z .  d e c y d u j ą c y  o  o g ó l n e j  k l a s y f i k a c j i  | 
r o z e g r a ł y  d r u ż y n y  H e r o s u  03 z J e d n o ś c i ą  N o w y  j 
B y t o m ,  k t ó r y  z a k o ń c z y ł  s ię  z w y c i ę s t w e m  N ie m -  ! 
c ó w  w  s t o s u n k u  p u n k t ó w  9 : 1 3  w  o g ó l n y m  c z a s i e  ' 
68  i A  m i n u t .

M c c z  o d r u g i e  i t r z e c i e  m i e j s c e  n i e d o s z e d ł  d o  ( 
s k u t k u ,  g d y ż  z a w o d n i c y  g o s p o d a r z e  z  p o w o d u  p r z e -  
m ę c z e n i a  z r e z y g n o w a l i  z  w a l k i  z  J e d n o ś c i ą  N o w y  ^ 

B y t o m ,  p r z e g r y w a j ą c  l a  w a l k o w e r e m .
Z w y c i ę z c a  o t r z y m a ł  p i ę k n y  s r e b r n y  p u h a r .

R 0 7 ^ r>W‘bZFCHNIA ICIE 
ZWr- NAS7A G A 7FTF! < m :

jak to Mieszko, książę polski, w  bitwie 
pod C y d y n ą  w ojska  niemieckie na gło- j 

w ę bijąc, ojcu jego, szlachetnem u h ra -  j 
biemu Zygfrydowi, nogę przetrącił,  t 
tam płacze nad za tw ardz ia ło śc ią  grze- I 
sznika. W łodzim ierza  Wielkiego, k tó ­
ry  nadm iernie serce sw e  ku białogło­
w om  nachylając, w  sromocie. sprośne! | 
lubieżności grzęźnie, tam  spisuje wielki 
i w a żn y  w ypadek , jak to w ujow i jego 
śniło się raz  ciele bez ogona, skutkiem  j 

czego ten poznał, że w ne t  um rze, co 
się istotnie spraw dziło .

Duch m łodzieńczego T hie thm ara  j 
może dlatego tak  św iatłe  i pięknie sie : 
rozwijał, że ciało było nadzw yczaj \ 

mdłe, nad czem on sam  w  pergam i- j 
nach przez  siebie napisanych boleje.

„Jes tem  człow iek drobny — pisze
0 sobie T h ie thm ar — w  lew y  bok w v- . 
k ręcony, z gębą k rz y w ą  i w iecznie ja- 
dzącym  się w rzodem  oszpecona- 
Śm iesznym  jest p rze trącony  mój n o s -  j 
w  duszy mej nie m asz nic zacnego, je- ; 
stem lichy, oprysk liw y, do dobrego nie | 
skłonny, zazdrosny, politow ania go; 
dzień, z drugich lubiący naśm iew ać j 
się, jestem  obżartuch, obłudnik, skąpiec .
1 oszczerca ."

Za su row o  zapew ne  osądził sie 
sam  p rzezacny  młodzieniec, szacunek 
bowiem, jaki w iedza  lego u m argrafów  
w zbudza, skóra  cielęca gęsto inkau­
stem  zapisana, k tó ra  pow szechną  cie­
k aw o ść  i podziw w yw ołuje , dowodzą 
o w ażności piśmiennego młodziana* 
o mirze, jaki miał w  braniborT-śSS-®’ 
dw orzyszczu .

(Ciąg dalszy nas*'
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Św. Zefiryna, papieża 
męczennika + 219.

Św . Ireneusza i Abun- 
djusza, męczen.

SLOW.: WŁASTYMIRA.

Jutro środa, 27 sierpnia: Św. Jó­
zefa Kalasantego, wyznawcy.

W schód Zachód

S ł o ń c a  o godz. 4.48, o godz. 18.42 
K s i ę ż y c a  „ 7.41, „ 19.52

Długość dnia 15.53.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  wietrzno, 

jeszcze zachmurzono. — J u t r o :  
wietrzno, zmiennie.

— Dodatek do rent inwalidów w o­
jennych. Minister skarbu wydał roz­
porządzenie. aby wypłacono inwali­
dom wojennym oraz pozostałym po in­
walidach rodzinom w raz  z rentą za 
październik ratą  dodatku do rent.

Inwalidzi, k tórzy utracili zdolność 
do pracy do 15 proc., otrzymają doda­
tek w  wysokości 16 zł, 87 gr., od 25 
proc. do 34 proc. u traty zdolności do 
pracy - -  24 zł. 49 gr., od 45 proc. do 
54 proc. — 56 zł. 22 gr.. od 55 proc. 
do 64 proc. — 67 zł. 44 gr., od 65 proc. 
do 74 proc. — 78 zł. 70 gr., od 75 proc. 
do 84 proc. — 89 zł. 95 gr.. od 85 proc. 
do 94 proc. — 303 zł. 59 gr.. oraz od 
95 proc. do 100 proc. — 584 zł. 72 gr.

W dow y oraz sieroty po inwalidach 
wojennych, które pobierają zaopatrze­
nie w  wysokości 50 proc. renty.otrzy- 
mąja dodatek w sumie 28 zł. 20 gr.. 
pobierające zaopatrzenie w wysokości 
30 prąc. otrzymają dodatek 16 zł. 87 
er., pobierające zaś 20 proc. renty — 
77 zł. 25 gr.

— W ycieczka Amerykanek w Pol­
sce. Amerykański związek kobiet zor­
ganizował w  roku bieżącym wycieczkę 
do Europy, celem zwiedzenia instytu- 
cyj prowadzonych przez kobiety i za­
znajomienia. się z pracą organizacyi 
kobiecych w dziedzinie oświatowej i 
społecznej pracy. W ycieczka zwie­
dziła ostatnio Rosję bolszewicka i 
przez Polskę udała się do Austrji. P o ­
by t w  Polsce był niestety tak krótki, 
te  Amerykankom nie zdołano pokazać 
pracy polskich organizacyi kobiecych. 
W  tych dniach Amerykanki przybyły 
do Krakowa. Podczas pobytu w  Kra­
kowie wycieczka powitana była w  sa­
li rady miejskiej przez władze miasta
i przedstawicielstwa organizacyj spo­
łecznych, głównie — kobiecych. P ro ­
wadząca wycieczkę Amerykanka w y ­
raziła podziw dla zabytków i charak­
teru Krakowa, podnosząc znaczenie 
poznania sie wzajemnego i przvjaźr>; 
pomiędzy kobietami świata. Celem 
wycieczki — zaznaczyła — jest nie- 
tylko poznanie pracy kobiet w  Europie, 
lecz nawiązanie węzłów, które pozwo­
lą z czasem utw orzyć wielki między­
narodowy Związek kobiet, pracujących 
w przemyśle i handlu. Na drugi dzień 
po zwiedzeniu jeszcze niektórych za­
bytków historycznych, wycieczka w y ­
jechała do Wiednia.

— Procesy osób nieletnich. Minister­
stwo pracy i opieki społecznej roze­
słało do wojewodów okólnik, w  którym 
wyjaśnia, że nieletni oskarżeni przed 
sądami powiatowemi. muszą mieć 
obrońców z urzędu już w  toku śledz­
twa. Dotychczas zdarzało się niejed­
nokrotnie, że władze administracyjne, 
którym przysługuje prawo do wnosze­
nia i popierania oskarżenia przed są­
dami powiatowemi, nie badały uprzed­
nio, czy oskarżony jest nieletni i nie 
umieszczały w akcie oskarżenia sto- 
sownej wzmianki. W  tych w ypad­
kach spraw y były  odraczane, co po­
wodowało nietylko zwłokę w toku po­
stępowania sądowego, lecz również 
narażało ńs koszty skarb państwa.

Województwo śląskie.
* Śląski komitet wojewódzki Ligi 

obrony powietrznej i przeciwgazowej
. podaje do wiadomości, że w dniach 27 
i 28 sierpnia roku bieżącego „Aero­
klub Rzeczypospolitej Polskiej'1 urzą­
dza lot pod nazwą „Lot Małej Ententy 
i Polski 1930 roku.“ Lot ten prowadzi 
na terytorjum polskim na następującym 
szlaku: 27 sierpnia: z W arszaw y  do 
Lw ow a i dalej w kierunku na Pragę 
czeską, 28 sierpnia: w  kierunku Jassj 
w Rumunji do Lwowa, dalej na Poznań 
i z powrotem do W arszaw y. W  razie 
złych warunków atmosferycznych za­
chodzi możliwość przesunięcia tego lo­
tu o jeden dzień. W  locie tym biorą 
udział lotnicy: jugosłowiańscy, rumuń­
scy, czescy i polscy. —\ Podając po­
wyższe do wiadomości, śląski komitet 
wojewódzki Ligi obrony powietrznej i 
przeciwgazowej uprasza, by w w ypad­
ku przymusowego lądowania nie czy­
niono uczestnikom lotu trudności i w 
miarę możności udzielono pomocy.

* Zjazd inżynierów drogowych. 
Wdniach 28 i 29 sierpnia roku bieżą­
cego odbędzie się w Katowicach w al­
ny zjazd członków inżynierów^ drogo­
wych Rzeczypospolitej Polskiej. Na 
porządku dziennym prócz normalnych 
spraw objętych statutem, znajduje się 
sprawozdanie z wyników ankiety, roz­
pisanej przez zarząd związku w  spra­
wie nowowprowadzonej jednotorowej 
administracji drogowej w Polsce.^ 
Ponadto projektowane są wycieczki na 
drogi w województwie Śląskiem celem 
zwiedzenia prowadzonych tamże robót 
około przebudowy tych dróg z zasto­
sowaniem wszystkich nowoczesnych 
systemów. Projektowana też jest dwu­
dniowa wycieczka naukowa do Nie 
miec.

Z Katowickiego.
Katowice. ( K u c h n i e  l u d o w e ) .  

Według zestawienia obwodowego urzę­
du opieki społecznej wydano w ciągu 
miesiąca lipca w  poszczególnych kuch­
niach ludowych w katowickim powie­
cie wiejskim razem 3674 obiadów dla 
bezrobotnych i miejscowych ubogich. 
Utrzymanie kuchen kosztowało 13 ty ­
sięcy 541 zł.

— (P o d k o ł a m i s ą m o c  li o - 
d u.) Zamężna Emilja Biclicowa z Ka­
towic została przejechana przez auto 
osobowe, przyczem doznała obrażeń. 
Karetką pogotowia odstawiono ją do 
lecznicy. Samochodem kierował W ła­
dysław Faber z Katowic.

—  ( Z ł o d z i e j ,  k t ó r y  k r a d ł  
v/ a n i c n k i.) Prawie wszystkie go­
spodynie przechowywują’ wanienki 
i grotki w piwnicy lub na strychu. W ie ­
dział o tern inwalid August Karwot 
z Katowic. Pewnego dnia zjawił on 
się w Mikołowie, gdzie przywłaszczył 
sobie kilka wanien, grotków i korytek 
oraz dwie poduszki i pierzynę. Cho­
dził on od domu do domu jako żebrak, 
zaglądając pod schody piwnic, czy 
czasem nie znajduje sie tam wanna do 
prania bielizny. Skradzione rzeczy K. 
sprzedawał po „nader zniżonych ce­
nach". Pewnego dnia inwalid K. zo­
stał przytrzymany przez policję. 
W tych dniach odbyła się rozprawa 
przed sądem w Katowicach. Przed 
sadem oskarżony przedstawiał sprawę 
tak, jak gdyby inne osoby namówiły 
go do dokonania kradzieży. Trybunał 
skazał inwalida K. na jeden rok w ię­
zienia. Pew na współoskarżona kobie­
ta została skazana na dwa miesiące 
wiezienia za paserstwo, lecz zasądzo­
nej przyznano odroczenie kary.

Dąb w Katowickiem. ( P r z y k r a  
p r z y g o d a  m o t o c y k l i s t y .  Na 
drodze król.-huckiej w  Dębie nastąpiło 
zderzenie pomiędzy samochodem oso­
bowym a motocyklistą Ryszardem 
Krzemińskim. Motocvklista doznał zła­
mania ręki. Motocykl został zupełnie 
zniszczony. Policja stwierdziła, że 
winę ponosi Krzemiński z powodu nie­
przepisowej iazdv.

Mysłowice- ( R o z p a c z l i  w y c z y n  
k e l n e r a ) .  Bezrobotny kelner Józef 
Guziński, lat 22, postanowił odebrać 
sobie życie. W  tym celu Guziński sko­
czy? do rzeki Przem szy przy ulicy 
Modrzejowskiej w Mysłowicach. W  
momencie największego niebezpieczeń­
stw a tonący został w ydobyty  z wody 
przez kilku przechodniów.

Roździeń w Katowickiem. (N i e- 
s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k ) .  Uczeń 
szkolny Józef Skrzypiec z Rożdzicnia, 
lat 11, spadł z samochodu półciężaro- 
wego. Chłopak upadł na bruk szosy 
tak nieszczęśliwie, że złamał sobie no­
gę. Policja stwierdziła, że chłopak 
wdrapał się na auto bez wiedzy szo­
fera. Następnie, podczas jazdy usiło­
wał zeskoczyć. W ypadek zdarzył się 
na ulicy Piaskowej.

Siemianowice w Katowickiem. (D o- 
t k l i w a  k a r a  z a  k r a d z i e ż  r o ­
w e r  u.) Przed niedawnym czasem 
skradziono rower na szkodę restura- 
tora Paw ła  Nowaka w Siemianowi­
cach. Policja ustaliła, że kradzież tę 
popełnił Walenty Kopciński z Czeladzi. 
W  tych liliach Kopciński odpowiadał 
przed sądem powiatowym w Katowi­
cach. Trybunał skazał go na dwa lata 
więzienia.

— ( U s i ł o w a n e s a  mo b ó j s t w  o). 
Chora na umyśle Wiktorja Wanot, lat 
35, wyskoczyła przez okno mieszka­
nia, położonego na 2 piętrze, na bruk 
ulicy, przyczem doznała wewmętrznych 
obrażeń. Karetką pogotowia odsta­
wiono ją do szpitala. Lekarz stw ier­
dz ił  że obrażenia nie są śmiertelne.

Z Król, Huty.
Król. Huta. (Z ż y c i a  B r a c t w a  

k u r k o w e g o ) .  Przed kilku laty za­
łożono w Król. Hucie Bractwo kurko­
we. W skutek braku strzelnicy tow a­
rzystwo było skazane na nieczynność. 
P rzy  wielkich wysiłkach zarządu i 
członków Bractwo kurkowe w Król. 
Hucie postawiło w tym roku własny 
dom ze strzelnicą. Koszta budowy do­
mu i strzelnicy wynoszą około 120 ty ­
sięcy zł.

— ( A r e s z t o w a n i  e). Pomocnik 
handlowy Stefan Posz, lat 24, areszto­
w any został pod zarzutem poszkodo­
wania firmy „Meisnera i Ponieckiego" 
w Król. Hucie. Posz wziął od wym ie­
nionej firmy kilka butelek trunków al­
koholowych. lecz towaru nie zapłacił. 
Firma została poszkodowana o 240 zł.

7 Swi^tochlowickiege.
Goduia w Świętochłow. (Z e tn- 

s t a). Maksymilian Nowak i jego brat 
Jerzy, obaj z Goduli, napadli na sz ty­
gara Józefa Sm ykała z Chebzia i po­
bili go dotkliwie. O wypadku uwiado­
miono policję. Nowakowie pobili sz ty­
gara Smykałe z zemsty za to, że zo­
stali wydaleni z pracy.

Dąbrówka Wielka w Świętochlo- 
wickiem. ( O g i e ń  z n i s z c z y ł  d w i e  
s t o d o ł y). Pod koniec minionego ty ­
godnia wieś Wielka Dąbrówka została 
nawiedzona wielkim pożarem, który 
zniszczył dwie stodoły wraz z tego­
rocznymi zbiorami. Najpierw wybuchł 
ogień w stodole Stefana Wójcika,a nie­
co później stanęła w  płomieniach sto­
doła Piotra Machy, oddalona mniejwię- 
cej o 300 metrów od obejścia Wójcika. 
Gospodarz Wójcik poniósł szkodę na 
20 tysięcy złotych, Macha na 15 tysię­
cy złotych. Są poszlaki, że ogień zo­
stał podłożony. Nazwiska podpalacza 
dotychczas nic ustalono.

Z  Pszajfńskiego.
Mokre w Pszczyńskiem. (U k ą- 

s z o n y  p r z e z  ż mi j ę ) .  Piętnasto­
letni Ewald Śmiskol z Nowego Byto­
mia, powiat świętochłowicki, został 
ukąszony przez żmije podczas zbiera­
nia grzybów w lesie niedaleko gminy 
Mokre. Pierwszej pomocy udzielił 
chłopcu lekarz dr. Bugdalski. Następ­
nie odstawiono chłopca do kliniki w 
Krakowie.

Z Rybnickiego.
Rybnik. (Z s ą d u  p o w i a t o w e -  

g o). Małżonkowie Wilhelm i Antonina 
Wiosek z Szopienic uprawiali w  po­
wiecie rybnickim handel domokrężny 
obrazami. Były to obrazy z wizerun­

kami świętych, lecz wszelkiego 
artyzmu. Ludzie chętnie kupowali, cho­
ciaż były drogie, gdyż mówiono im, że 
nadwyżka będzie zużyta na cele reli­
gijne. W  tych dniach małżonkowie W. 
odpowiadali przed sądem powiatowym 
w Rybniku. Lecz tylko Wilhelma 
Wioska uznano winnym oszustwa, 
gdyż opowiadał wieśniakom, że han­
dluje obrazami z polecenia pewnego 
klasztoru. Sąd skazał oskarżonego 
handlarza na 2 miesiące więzienia przy 
natychmiastowem aresztowaniu. Żonę 
zasądzonego uwolniono od winy i kary.

Żory. ( K r a d z i e ż  p o m p y ) .  Na 
szkodę województwa skradziono pom­
pę, którą używano przy robotach dro­
gowych pomiędzy Żorami a Baranowi- 
cami. Sprawców dotychczas nie w y ­
śledzono.

Piece w Rybnickiem. ( D o t k l i w a  
k a r a ) .  Franciszka Szara  z Rybnika, 
lat 17, wstąpiła do mieszkania gospo­
darza M. w  Piecach, prosząc o nocleg. 
Prośbę dziewczyny spełniono. Na dru­
gi dzień Szara odeszła, zabierając ze 
sobą niewielką sumę pieniędzy i nieco 
bielizny na szkodę gospodarza. W  tych 
dniach wymieniona dziewczyna odpo­
wiadała przed sądem w Rybniku. T ry ­
bunał skazał ją na 6 tygodni więzienia. 
Po odsiedzeniu tej kary  Fr. Szara  zo­
stanie odesłana do domu przymusowe­
go wychowania.

Z Tarnogórskiego.
Tarnowskie Góry. ( P r z y  t r z  y- 

m a ni e p r ze m y t n i k ó w). Przed 
kilku dniami pisma niemieckie, w ycho­
dzące w  Katowicach umieściły notatkę 
o rzekomcm uprowadzeniu trzech bez­
robotnych: Brunona Gwoździa. Broni­
sława Kwiatkowskiego i Józefa Jeża 
z Katowic do Legji cudzoziemskiej, 
oraz o pojawieniu się na terenie Gór­
nego Śląska agentów tej legji. Policja 
przeprowadziła dochodzenia, w któ­
rych okazało się, że doniesienie to nic 
polega na prawdzie. Mianowicie bez­
robotny Gwóźdź, Kwiatkowski i Jeż zo­
stali przytrzymani dnia 9 sierpnia ro­
ku bieżącego przez straż graniczną w 
Suchej Górze, w pow. tarnogórskim, 
za przemyt tytoniu z Niemiec do Pol­
ski wartości 1.500 zł. Wszystkich od­
stawiono do sądu powiatowego w  T a r ­
nowskich Górach, gdzie do dziś dnia 
przebywają.

Z Cieszyńskiego,
Cieszyn. ( Z j a z d  a b s o l w e n ­

t ó w  s z k o ł y  r o l n i c z e j ) .  W  bie­
żącym roku upływa z dniem 3 listo­
pada 35 lat od czasu otwarcia w ów ­
czas w Cieszynie pierwszego kursu 
męskiej szkoły rolniczej. Szkołę tę 
ukończyło dotąd blisko 500 rolników, 
przeważnie z Cieszyńskiego z tej i z 
tamtej strony granicznej rzeki Olzy. 
Z tej okazji odbędzie się w  Szkole Rol­
niczej w Międzyświeciu. gdzie obecnie 
szkoła się znajduje i posiada własny 
gmach szkolny, okolicznościowy zjazd 
wszystkich absolwentów czyli byłych 
uczniów tego zakładu w niedzielę, dnia 
31 sierpnia roku bieżącego. Na zjazd 
ten dyrekcja szkoły zaprasza w szyst­
kich byłych uczniów.

— ( M o ż e  t o p o s k u t k u j e). W
ostatnim czasie mnożą się skargi na 
zbyt szybka i hałaśliwą jazdę motocy­
klistów w  obrębie miast i wsi. Częste 
dochodzi nawet do nieszcęśliwych w y ­
padków. G rzyw ny policyjnie niewiele 
skutkują. Zniecierpliwiona ludność, nie 
znajdując ochrony ze strony władz, 
ucieka do samosądu. P rzed  kilku dnia­
mi zdarzył się taki wypadek „sądu do­
raźnego" w Cieszynie, gdzie nieostroż­
ny motocyklista najechał na ulicy pew­
na niewiastę, raniąc ją dość poważnie, 
tak, że musiano ją odstawić do szpitala. 
Oburzona publiczność, szczególnie ko­
biety, rzuciły się na winowajcę z para­
solami i w ygarbow ały  mu porządnie 
skórę.

Bobrek w Cieszyńskiem. (K r a- 
d z i e ż  w  k o ś c i e l e ) .  Nieznani zło­
czyńcy weszli do kościoła katolickiego 
w Bobrku. W łam yw acze rozbili że­
lazną skarbonkę i przywłaszczyli sobie 
datki, włożone do skarbonki na cele 
kościelne. Nazwisk złoczyńców do­
tychczas nie ustalono.

I
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a Opolskiego
Z B y to m sk ieg o .

R ząd R zeszy  Niemieckiej postanowił 
złagodzić bezrobocie na Śląsku Opolskim. 
W  związku z tern postanowiono budowę 
nowego gmachu pocztowego przy  głów ­
nym dworcu kolej, w  Bytomiu. W  bu­
dynku tym  będzie urządzony urząd pocz­
to w y  jako filja g łównego urzędu poczto­
w ego  w  Bytomiu. Oczywiście, że p rzy  
budowie tego gmachu znajdzie za trud­
nienie kilkadziesiąt bezrobotnych robotni­
ków i rzemieślników, lecz jest to kroplą 
w  morzu wobec armii bezrobotnych w  
powiecie bytomskim.

*
Policja w  Bytomiu o trzym ała  anoni­

m ow y list z Miejskiej Dąbrowy pod B y­
tomiem. W  liście tym  uwiadomiono po­
licję, że pochowane przed mniejwięcej 4 
tygodniami na cm entarzu bytomskim bliź­
nięta pewnej rodziny robotniczej nie 
zm arły  śmiercią naturalną. Policja za rzą­
dziła wykopanie zwłok z grobu celem 
stwierdzenia p rzy czy n y  zgonu przez ko­
misję lekarską.

*

Okropny w ypadek  w y d a rz y ł  się w  
mieszkaniu robotnika Moiski w Mikul- 
czycach, powiat bytomski. Dwuletnia 
E ryka  przew róciła  naczynie napełnione 
wrzątkiem. Maleństwo doznało śmier­
telnych poparzeń. Śmierć nastąpiła na 
drugi dzień wśród  wielkich boleści.

Z G liw ick iego .
Uczeń szkolny Ignacy Goldmann z 

Ostropy, powiat gliwicki, został przeje­
chany przez samochód osobowy, p rzy- 
czem doznał bardzo ciężkich obrażeń. 
Nieszczęśliwego odstawiono do lecznicy. 
Lekarz  wątpi o w yzdrow ieniu  ucznia. 
W ypadek  zdarzy ł się na drodze pomię­
dzy Ostropą a Gliwicami. Kto ponosi 
winę, narazie nie wiadomo.

Z R aciborsk iego .
Zamieszkała przy  ulicy Sonnenstrasse 

w  Raciborzu Marja Nedella usłyszała 
w nocy s trza ły  w podwórzu i ujadanie 
psa. Z tego powodu schodziła po scho­
dach bez światła . Nagle potknęła się i 
spadła na bruk sieni, p rzyczem  doznała 
ciężkich obrażeń. Nieszczęśliwą odsta­
wiono do lecznicy. Nie wiadomo, czy  
wyzdrowieje.

Z O polsk iego.
Przed  sądem w  Opolu odpowiadali 

zarządca  kasy  miejskiej w  Ujeździe A. i 
pomocnik b iurow y K. . oskarżeni o sprze­
niewierzenie. Podsądny  A. by ł sek re ta ­
rzem wymienionej kasy  od roku 1914. 
Dwoje dzieci oskarżonego znajduje się 
w zakładzie dla kalek, które po części 
pokryw ał pieniędzmi z kasy  miejskiej. 
Gryziony w yrzutam i sumienia, A. szukał 
uspokojenia w  alkoholu. Największe 
kw oty  p rzy w łaszcy ł  sobie w  latach 1926

i 1929. Nadużycia w y sz ły  na jaw  pod 
koniec roku 1929 podczas rewizji ksiąg 
kasowych. W  kasie b rakow ało  około 5 
tysięcy  marek. W  międzyczasie o sk a r­
żony w y g ra ł  w  loterji 11 tysięcy marek. 
Z tych pieniędzy pokrył sprzeniew ierze­
nia, więc kasa nie poniosła szkody. B y ły  
sekre tarz  przyznał się do winy, nato­
miast pomocnik b iurow y K. oświadczył, 
że nie pom agał A. w  sprzeniewierzeniach. 
Sąd skazał byłego sekre tarza  na 4 mie­
siące więzienia. Oskarżonego P. uwolnio­
no od w iny  i kary .

Pr® prani rifUuwf.
Wtorek, 26 sierpna 1930 r.

Katowice, fala 408,7. 11.58 Sygnał czasu z W ar­
szawy oraz hejnał z Krakowa. — 12.05 Koncert 
gramofonowy. — 13.00 Komunikat meteorologicz­
ny z W arszawy. — 16.00 Komunikaty gospodar­
cze. — 16.20 Koncert gramofonowy. — 17.35 Od­
czyt p. t. „Nad Popradem ". — 18.00 Koncert po­
pularny z W arszawy. — 19.00 Odcinek powie­
ściowy. — 19.15 Rozmaitości. — 19.30 Odczyt na 
tem at: „Budujmy własne zacisze domowe", na­
stępnie zegar z obserwatorium astronomicznego 
w W arszawie wybije godzinę ósmą. — 20.00 
Opera „Madame B utterfly" z płyt gramofono­
wych. — 22.00 Felieton p. t. „Kto co wynalazł."

W arszawa, fala 1.395,3. 11.40 Przegląd prasy. —
11.58 Sygnał czasu, hejnał. — 12.10 P ły ty  gramo­
fonowe. — 15.15 Komunikat gospodarczy. — 16.15 
P ły ty  gramofonowe. — 18.00 Koncert. — 19.00 
Rozmaitości. — 19.20 P ły ty  gramofonowe. — 19.45 
Dziennik radjowy. — 20.00 Opera: Madame But­
terfly. — 22.00 Odczyt o Robinsonie. — 22.15 
Muzyka taneczna.

Kraków, fala 314,1. 11.58 Sygnał czasu, hejnał. —
12.10 P ły ty  gramofonowe. — 15.15 Wiadomości 
gospodarcze. .— 16.15 Pły ty  gramofonowe. — 
17.35 Odczyt: Nad Popradem. — 19.05 Odczyt o

U w a g a  Rolnicy! Uwaga Stolnicy!
W  porozum ieniu z W ydziałem  Pow iatow ym  Tarnowskie G óry  

----------------- o t w o r z y ł a  -----------------

Spółdz ie ln ia  Rolniczo h a n d l o w i , ZAGRODA" *  Lublińcu
składnicę w lailzionlcowie

naprzeciwko apteki
gdzie zaopatrzyć się m ożna po cenach b ezw zględn ie konkuren­
cyjnych we wszelkie nawozy sztuesna, nasiona, pasze, 
maszyny rolnicze, bajse d o  zaprawiania zboża, 

maferjafiy opałowe itp.

Zapewniając Szanow nym  Rolnikom  rzetelną ob słu gę, prosim y p. t. 
Urzędy G m inne jak rów nież Kółka Rolnicze o  łaskaw e poparcie

tej placówki.
Zarząd.

Swóf d® Swego! Obsługa fachowa! Swój do

„MITOL“ sensacyjny wynalazek!
W ystarcza zwykłe szczotkowanie roztw orem  

„MITOL" aby wyczyścić chem icznie i odnowić 
brudną garderobę — usunąć najuporczywsze 
plamy. C ena 1 pudełka 1.50 zł

W ysyła się za pobraniem  (w raz z portem ) 
za 3.50 zł. 2 pudełka „M itolu". G w arancja 
w  ia?ie nie zadow olenia, natychm iastow y zwrot 
pieniędzy. Zam ów ienia kierow ać pod adresem : 
Fr. Janiczek, Buków p. Rogów, pow . Rybnik.

Ś ląsk i Instytu t R zen ifeśln iczo -P rzem y -  
s ło w y  w  K atow icach

ma zamiar w niedalekiej przyszłości uruchomić 
w Katowicach kurs plisowania i guirowanła.

Zgłoszenia na powyższy kurs przyjmuje Śląski 
Instytut Rzemieśłniczo - Przem ysłowy w Katowi­
cach, przy ul. Słowackiego 19, III. p. w godzinach 
urzędowych od 9—13 i od 16—18; zaś w soboty 
od 9—13.

Śląsk i Instytut 
R z e m k ś ln ic z o -P r ze m y s lo w y  

w  K atow icach
ma zamiar w niedalekiej przyszłości uruchomić 
w  Katowicach kurs tkactwa artystycznego (Dy­
wanów).

Kurs trw ałby 4 tygodnie przy codziennej nauce 
po 3 godziny.

Opłata za kurs wynosi zł. 50.— oraz wpisowe 
zł. 10.— dla członków Instytutu, dla nieczłonków 
dolicza się 30 procent więcej.

Zgłoszenia na powyszy kurs przyjmuje Śląski 
Instytut Rzemieśłniczo - Przem ysłow y w Katowi­
cach, przy ul. Słowackiego 19, III. p. w godzinach
urzędowych od 9—13 i od 16—18; zaś w soboty 
od 9—13.

Ś ląsk i Instytut R zem ieśln iczo -  
P r z e m y s ło w y  w  K atow icach

mu zamiar w niedalekiej przyszłości uruchomić 
w Katowicach specjalny kurs przygotowawczy do 
egzaminów mistrzowskich dla członków krawiec­
kich.

Plan nauki obejmuje następujące przedmioty: 
rysunki zawodowe, modelowanie i krój, rachunki, 
księgowość, towaroznawstwo, kalkulacja zawodowa, 
ustawoznawstwo przemysłowe, język polski, nauka 
o państwie, sztuka dekorowania i pismo plakatowe.

Opłata tego kursu wynosi zł. 100—  oraz wpi­
sowe zł. 10.— dla członków Instytutu; dla nieczłon­
ków dolicza się 30 procent więcej.

Nauka odbywać się będzie 3 razy w tygodniu 
po 3 godziny dziennie w godzinach wieczorowych.

Wszelkich informacji udziela Śląski Instytut 
Rzemieśłniczo - Przem ysłowy w Katowicach, przy 
ulicy Słowackiego 13, III p. w godzinach urzędo­
wych od 9—13 i od 16—18, zaś w soboty od 9—13.

kamieniach szlachetnych. — 19.30—19.45—22.00 i 
22.00 Transmisje z W arszawy.

Poznań, fala 336,3. 7.00 Dzwon zegara, gimnasty­
ka. — 13.05 P ły ty  gramofonowe. — 14.00 Giełda.
— 17.30 Radjografja. — 19.15 Muzyka. — 22.15 
Muzyka taneczna.

W rocław, fala 325 — Gliwice, fala 253. 11.35 i
13.50 P ły ty  gramofonowe. — 16.30 Koncert. — 

19.05 P ły ty  gramofonowe. — 20.00 Transmisja 
z Berlina.

Berlin, fala 418. 14.00 P ty ty  gramofonowe. — 17.00
Koncert orkiestry wojskowej. — 18.30 O d c z y t:  
Demokratyzacja kultury. — 19.00 Pieśni ludowe.
— 20.0 Operetka: Księżniczka Trapezuntu.

Wiedeń, fala 516,3. 11.0 Koncert. — 13.00 P łyty
gramofonowe. — 15.15 Koncert. — 20.05 Recital 
skrzypcowy. — 21.05 Pieśni ludowe odśpiewa 
chór robotniczy. — 21.45 Koncert.

Środa, 27 sierpnia 1930 r.
Katowice, fala 408,7. 11.58 Sygnał czasu z W ar­

szawy, hejnał z Krakowa. — 12.05 Koncert gra­
mofonowy. — 13.00 Komunikat meteorologiczny 
z W arszawy. — 16.00 Komunikaty gospodarcze.
— 16.20 Koncert gramofonowy. — 17.35 Odczyt: 
„Polskie życie duchowe Śląska przed wiosną na­
rodów — Rzecz o dawniejszej literaturze ślą­
skiej." — 18.00 Koncert popołudniowy z W arsza­
wy. — 19.00 Odcinek powieściowy. — 19.15 Roz­
maitości. — 19.30 Odczyt: „W Sarajewie" — na­
stępnie zegar z obserwatorium astronomicznegt 
w W arszawie wybije godzinę ósmą. — 20.00 Ko­
munikaty sportowe. — 20.15 Koncert soiistów 
z W arszawy. — 20.35 Kwadrans literacki z W ar­
szawy. — 20.50 Dalszy ciąg koncertu z W arsza- 
wy. — 22.00 Odczyt z W arszaw y: „Międzynaro­
dowe porozumienie rolnicze z inicjatywy Polski."

J a k iś  m ę d r z e c  ch ińsk i um ieśc ił  w  
s w e j  łaźni nap is :  s ta ra j  się b y ć  codzień  
n o w y m . S t a r a m  się.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik", spółka wy­
dawnicza z ogr. odp. w Bytomiu. Śląsk Opolski. — 
Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Godula

w Król. Hucie.

jEternit* i ,E veritas‘
dostarczam każdą ilość.

Kredyt 12 miesięcy. Gwarancja 100 lat

Firma Trębacz,
K arniow ice, powiat Trzebinia, 

stacja kolejow a D ulow a.

Agitujcie za  naszą  gazetą!

Dom
f m urowany, chlew, sto< 

doła i duży ogród ew en­
tualnie i pole w  okolicy 
Tam . G ór zaraz dc 
sprzedania. Bliższych 
w iadom ości udziela 

N orbert Czypionka 
Piekary Rudne 

pow T am . Góry.

„ S u c b a i l a r y j n e
W spółczesne W ykłady “ 
P a l l i e r a  gw aran tu ją  
wiclodziedzinową sa ­
modzielność. Warszawa, 
Nowogrodzka 4Sd. Z a ­
miejscowi lietowrre.

mie­
sięcznie

20 z!

K r w i M - m i !
MsjeManMowsKieps
Agenci do sprzedaży 

1 maszyn do szycia 
^  potrzebni. £

Czytelnikom gazety naszej przypominamy o natychmiastowem odnowieniu przedpłaty na miesiąc wrzesień 1930r. Tych wszystkich zaś czytel­
ników, którym chodzenie na pocztę sprawia pewne trudności, prosimy o wypełnienie jednego z poniższych kwitów i odeBfanie na pocztę a 
listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej okazji. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania gazety naszej.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety
Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena

Oprocent. 
i manipul. Razem Tytuł gazety

Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena O procent 

i manipul. Razem

Katolik Polski lub 
Górnoślązak lub  

Goniec. Śląski
Katowice

miesięc

wrzesień 1930 r, 3 .0 0 0 .3 6 3 .3 6 K atolik  Ś lą s k i Katowice
m ięsiąc

w rzesień 1930 r. 1 .5 0 0 .2 0 1 .70

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 

Pokwitowanie urzędu pocztow ego:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego.

Pokwitowanie urzędu pocztowego:

Z odebrania pow yższej sumy kwitujemy.


